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PRENUMERAT A "WSZECHŚWIAT A" 
W Warszawie : rocznie r~>. 6 

kwartalnie " 1 kop. 50 
Z prxesyłką pocztową : rocznic ,, 7 ,, 20 

kwartalnie " 1 " 80. 

A..dx-~s l:ł.e<lttlccyi: 

BOGACTvV A MINERALNE 
w KRÓLESTvVIE POLSKillM. 

przez 

Br. Jasińskiego. 

Kn.~dy skrzętny gospotl11r.z wie doskonale, 
ile mo. zbo~n. w stodole, ile drzewa w lesie, ile 
zbo~n._ wysiał i ile zebrał; śledzi on wytrwale 
wszelkie zmiany, · zaszlc w jego majątku, 
starn. się przewidzie6 dobre i zle czynniki, mo
gfLoczwiększyć, lub zmniejszyć jego dobytek. 
Nat·ód rozporzl}dz~ niejednfll własnością, przez 
naturę mu udzieloną, powinien więc wiedzieć, 
co posiada, 1)owinien ozynić od czasu do czn.su 
inwentn.rz swego majątku. 

W· pracy niniejszój pmgnę zwrócić uwngę · 
ła~k~wyoh czytelników lUL jednę z nn.jwa
żmoJszych częściak.ładowych naszeo·odobvtlm 

• l:> • ' 

mutnowicie na, bogactwa n1inern.lne. N atnra. 
nie poskąpiła . nn.m ich bynajmniój, lecz do
tychczas nie stanowir~: one jeszcze dość żvwo
tn{Jj dźwigni krt'J:iowogo przemysłu; ~aszc · 
skarby kopt'tlnia.ne loż~ po częśCi w ukryciu, 
po· części są cksploatown,ne przez cudzoziem
ców. Prawo górnicze z_ 1870 roku, znliczającc 
rudy cynkowe., ołowitJ,ne i węgiel k:1micnuy 
do majątku narouowego, t. j. <lozwalającc ich 
eksplon.tacyi na cu<.lzyoh g~;uutach pierwsze-
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Po<lvvale . Nr. ~ 

m n odkrywcy, nie wpłynęło nn. roz;\VlmęCle 

krajowego górnictwa, przyciągnę-lo tylko mnó
stwo przemysłowców· zagt·anicznych, którzy 
w krótkim przecifLgll cz;n.em skolonizowali cał~ 
połnclnio w c)-zachoduią połać kraju. 

Z bogactw mineralnych, znajdujących się 
w grnnicach Królestwn, na naj wiQkszą 1nvagę 
zasługujfil następujące: węgid k amienny i bru
natny, rndy t'.elaznc, cynkowe, ołowin.nc, 
srebrne i miedziane, siarlrn., solanki! bnrsztyn 
i mnt.eryjaly budowlane: 1·ozpatrzmy je z ko
lei obszerniej. 

l. Węgiel kamienny. 

Polsko-szląskio zagłębie węglowe ~n.jmuje 
w grn.nicach Królestwa pr~estrzei1 bardzo 
~nacznru, około 11 mil kw. w powiatach Bę
chiilskim i Olkuskim. Warstwy formncyi 
węglowej występnj·ą po części nn. powierzch
nię w postaci niewielkich-wysepek: po częśqi 
pokryte SI:IJ osu.dn.mi nowszemi. Badania gieo
logiczuo wykazały, M polsfro-szląskie zn.głę
bie węglowe składa się z dwu piętr: spodnie 
piętro (Culm), · uiezawiern.j~:~:ce węgla. kamien
nego i górne, posiadn.jąco ągromne zapasy
tego ostn.tnicgo i stanowiące w rzeczywisto
ści pię~ro produktywne utworu węglowego. 
Grn,nico formn.cyi węglowej nie są jeszcze do
kładnie oznaczone; wiadomo tylko, M koło 
Siewierzn., mianowicie w tem miejscu, gdriie 
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piętro produktywne najbr>"dziej jest rozwi· 
nięte, występuj~ na powierzchnię wapienie 
dewońskie~ stn.rsze od osadów węglowych. 
Na wschód zaś od Strzemieszyc te ostatnie 
przy kl'yte s~ osadami tryjasowemi. Zachodni 
ln·aniec tworzy wieś Zu.brze na Szlą.skn, sk~d 
warstwy węgla ci~gn~ się przez Hutę Kró
lewsk~, Lam·a-Htttte, Kn.towice, . :M:ysłowioe, 
:Milowice, Sielce, Czelaclź, Zagórze, Dąbrowę, 
Niemce do Sławkowa, gdzie ju~ dosięgaj~ 
bardzo znacznej głębokości. W Zabrzu ogólna 
miąszość pokładów węglowych dosięga 150 
metrów, pl·zyczem rozwinięte tu s~ 4 !>O
kłady węgla na rozmaitych poziomach. Da
lej ku wschodowi ilość pokło.dów się zmniej
sza: w Hucie Królewskiej jest ich 3: w Ro
dzynie 2, a w Dąbrowie zaledwie jeden, do
sięgaj~cy zato 18 metrów grubości. Dane 
niniejsze stosujfil się tylko do pokładów 
grubych, gdy~ oprócz nich jest jeszcze wiele 
pokładów cienkich~ grubości kilim cali za
ledwie. 
Według badań Roemera formacyja węglo

wa tworzy tu kilka kotlin, których oś dłn~
sza, idąca z pólu.-zach. na poh1d.-wschód ma 
20 kilometrów długości, a ogólna szerokość 
wynosi około 10 kilom. Główną kotlinę two
t·zy D~browa; środek kotliny zajął wapień 

muszlowy, n. brzegi - wychoclnie warstwy wę
gl[L1 majq,ce upad ku środko,vi kotliny. :Uptul 
ten jest większy na końcach mał6j osi, niż 

przy dużej, wogóle jednu.k nie~byt stromy. 
Z zewnątrz tej kotliny występuj e znów wę
giol pod D!\udówk~, a.le ju!l; z upadem w prze
ciwn~ stronę i w postaci 3-ch warstw, któ
rych wspólna ·. grubość równa się grubości po
ldn.<lu dąbrowslr~ego. Jeszcze daJ ej lm poludu.
zn.ch .. w:1rstwy t worzfil drng~ kotlinę (pokład 
Edwa.rd), o, następnie. rozszczepiwszy się no. 
13 warsteweL1 pochylajfil się w stronę przo
ciwn~. 

Wychodnie węgla kamienneg·o w Dąbrowie 
ci~gną się ocl wschodu na zachód na brze
gach kotliny, tw01·ząc w wielu miejscach 
\h>koki, czyli szprungi, jak je tam na miejsen 
nazywają. W ten sposób warstw~L dąbrow
slro. rozdzieloną jest na kilka części zwn.nych: 
Ksawery, J::.n.bęclti, Cieszkowaki i Reden, two
rzących othlzielno. obwQdy h::opalni!·tne. · 

Najba.rdziój na zachócl wysunięta warstwa 
Ksawery ma upad nieznaczny od JOo do 120, 
a gl'llbość jej wynosi 44,8 st. ang. Dalej ku 

wsohodowi w kopulni Nowu. upad wn.rstwy 
dochodzi do 20 °1 w łiabęckiej do 44 ° przy gru
bości 35'. J eszcze dn1ój lm ·wschodowi pokład 
Cieszkawski posiada grubość 54, 6' przy 440 
upadu. Półn.-wsch. ozęśó poklndu Reden ma. 
upad na połnd.-zach. od 15°--200, przeci ętnn. 
zaś grqboAć jego wynosi 30'. Nn.koniec na. 
wschodnim krnilcn pokład Redcn eksploatuje 
się w kopalni Feliks (o l milę od D~browy), 
gdzie upad warstwy j est ocl 160 do '2oo, a gru

bość od 10' do 30'. Warstewek płonnego len
mienia w węglu, wogóle powiedziawszy, jest 
niewiele ; np. w kopalni Ksawery wnr
stew ka. łn p ku rozdziel11 on.ły pokln.d no. d wio 
prawie równe części. Przeciwnie, w połudn.' 
wschod. części wa1·stcwki płonnej skały zdo.
rzają się części{lj, np. w kopalni Feliks, wo.r
Rtew ki piaskowca. rozdzielu.ją, cały pokład na 
kilka warstw rozmaitój grttbości. 

PowyMj i pouiMj pokładu Reclen, wystę-
. pnją cieńsze warstwy węgla, np. warstwo. 

Szuman (3,5 st. grub.), Hieronim (7 st.), Sta
szyc (7 st.), Kazimierz (4 st.) i Wiktor (14st.). 
Pier wsze trzy pokłady występuj~ w najbli~
szej okolicy Dąlirowy, n. ostatni w bliskości 
kopalni Fel,iJrs koło wsi Porąblm-i Niemce. 
Pozwolę sobie tn przytoczyó słowa uczone

go profesot•tt Bu.rbo.tn. de Marny: który w ton 
sposób chn.rn.ktoryzuje DflJbrowę: "Ze wzglę
du na nadzwyczajną grubość pohł::tdn węglllr1 
zagłębie dt"!lbrowskie nn.le:::y do najciekawszych 
w świecie. Eksplon.taoyjn, węgla znajduje siQ 
w nader sprzyjn:jących warunkach ze wzgledtt 
na prawidło,vość odd~ielnych części tego po
kłu.du, częste jego wychodnie, nic?lnaor.ny 
upad i brak gazów wylmchowyoo. Poldndy 
te m.on:11: ?.IWptLtrywaó w węgiel nictylko 
wszystkio drogi że)azne l\ rólcstwn. i ościen
nych prowincyj, a.lc nnwot i fabryki i zn.ldn
dy metulm·gicznc.1

' 

Inżynier Kosinski obliozn. za.pas węglo. 
w Dąbrowie na 6,063,750,000 korcy; przy pro
dnkcyi dzisiejszÓ} ~15 milijonów korcy rocznie, 
wystn.rczy on nn 400 l:1t z górą. 

Do roku 1876 kopn.lnie dąbrowskie nale
żały do skarbu, lecz w powy:::szym roku zo· 
stały sprzedano p. P lomio.nnikowowi i Rozon: 
kampf'owi, którzy je wytlzierr.a.wili bn.nkowl 
f1•n.ncusko-włoskiomu. 

Następuj ~lJOa tablica obejm11je wszystkie k?
palnio węgh1. kamiennego, znajdująco &ę 
w obrębie Królestwa: 
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N117.wisko 

kOpitirli 

Retlon 
Cieszko,vski 

Paryż-N ow11 
Kot~Ztllew-

K~utwcry 
Hieronim 

Ren:U'd 
r,ud wigshotr

nung 
Andrzt:i 

I~anny 

JtU\ 

Jorzy 

E•lwanl 

lgnaey. 
Wiktor 
Biwbara. 

Kazimierz 

Wiktor 
Feliks 

Zofij a. 

Mikotaj 

Maciej 

Antoni 
Kn.zimierz 
Frnneis;:ek 

Aleksander 

Barbn.rn. 

Witold 
Augm:t 

Miojscowoś6 

,. 
,, 
,, 

\\'', Siolen 

" ,, 

" 

w. Niwk:t. 

" 
Z gót·za 
Milowice 
Grodziec 

Por~hka 

Niemce ,, 
Gołonllg 

" 

" 

" 
" 
" 

" 
" 

wht.ściciel 

sk:wh 

bank r ... wł. 
tl 

" 
" 

hr. Hennril 

11 

" 
,, 

Łapii1ski 

snkc. von 
Kram sto. 

" 
,, 

Ku7.nicki 
Oiechario\vski 
Warsz. tow. 
kopalń i ?.'lt.lrt 
górniczyc}l: 

Teplitz, H'M! 
et comp. 

l) 

Stoelloiski i 
Bng-usł:twsld 
. s'tochelski 

" Grabhu'1ski 

" 

" 
" 
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Nazwa 

pokładu 

!{.eden 
Cicsz
kowski 

5,00 

!1,25 

6.00 

6.00 

Ln.hęcki 

Kstt.Wf·ry 
lliMonim 1,00 

a.oo 
4;on {~ 

{~ J1,10 
l3,70 
3,00 

{
O,:ł5 
0.30 
o:go 
0,50 

{ 
A jl,I)O 
B )0,50 

1
Maltl'ycy J o 50 
ltudolf 1~00 
Oska•· ) o,no 
Re den . 14,!i0 

{
Teodor J o 70 

. F.dwartl o:Bo 
Fra.ntt. \1,05 

- 1,50 
- 2,'0 
- 0.51} 
_ JO/iO 

lO.GO 
2,50 

RNl•m 4,50 

O,fll) 

jl ,liO 
- '\0.50 

(),fi(} 
- · 0,70 

{
n,ao 
0,60 
0,60 
0,50 

jt,25 
)0,()0 
fO,~O 

- 11g:~~~ 
- 0,:>0 
- 0,60 

kryto tu na zn.chód od Psar koło wsi Siamoni 
kilka wn,rstw węgla nieznncznój grnbości. 

Dobroó węgla kamiennego z ró?.nych po
kładów polskiego zagłębiaj es t nader rozmaita. 

Wogóle węgiel tntejsr.y nale~y do t. zw. 
'vęgli ~nchych, palących si~ długim pł~mie
niem i niedujących koksu. Zreszt~ węgiel )?O
siada rozma.ite własności w różnych częścin,ch 
pokładu; zdnrr.o. się nawet, ~o w jednym i tym 
samym pokładzie znn.jchtje się do 15 rozmai
tych gn,tnnków węgla., z pośród których wiole 
dobrze się koksuje. 

W nnstępnjącój ta1>lioy potla.1lc Slll rmalizy 
chemiczne rozmrtitych gn.tuuków węgla dą 
browakiego: 

W 100 częśeinch W 100 cz. organicz. 
Wt~gla mn.sy węgla 

Kopalnio l 1 

1 

l \\' 1 Cz. lo-~ Po- W 1 W o- Tlen u 
~g a tnyeh piolu 1 ~g a doru i azot~ 

. 

Kii:t\Yery 57,74 4017'2 4,5-i ~ 63,65 5, 1 31,2i> 
Ksawcrył:· 61,01 36,60 2,a9 j67,3L 4; 5 28,19 
Cieszkowski 57,32 40.52 2,16 , 62;49 4,07 32,54 
Oieszkowski* 54.,68 4314·2 1,90 i 61,8H 4,95 33,16 
Nown. 63,60 33,!ll 2,49 l G7,4:~ 5,26 27,31 
,f,i1bęeki 57,55 41,45 1,00 (i7,D2 5,1G 26,92 
Rnden 58,15 :18,85 :~,oo i 6:1,17 5,'27 31,5fl 
'l'ntlcusz 59,70 36,fi7 ll,63 1H7,4.9 5,12 27,3!) 
'J'utlcusy,* 58,7!) 38,57 2,f:i4 

1

, 70,44 5, 5 , 24,09 

i 

Gn.tunki węgln. oztutczone gwia.zdlcą, <ln.ją 
się lwksowttó z mniejszą lub wiQkSZ!l! łn, 
t w ości~. 

Dot.ychcztl.S węgiol u~browski spotrzehown,
ny bywał wyłącznic na lewym brzogtt Wisły. 
Wkrótce, po przoprowa<lzcnitt kolei uęhlińsko
dąlJrowskićj, korzystać z niego będn: mogły 
i dn.lszo okolice, szo?.cgóluićj zn.ś wielkie piece 
i fabryki ?.claznc w rudomakicm, ldól"ym bru.k 
lnsów dotkliwie się ju:t daj o ucznwaó. 

Jak szybko wzr!ta·tu. n nas pi·odnkoyju. wę
gla, możemy pówziąć wyohrn.t.cnio z następu

. jących r.estn.wień. Opróo~. wyMj .. wymienionych pokł:tdów, 
zbn.dnnych jest jeszcze wiele innych, mniój 
lnb więcój grubych. Oprócr. piętrn. prollnkty
wnego, wystę1mje jeszcze nn. póln.-zn.chodn. 
krn.i1Cn zagłębia węglowego górne piętro ·for-. 
macyi węglowój, posiniłające cienkie war
alewid węglu. wśród łnpkn gliniastego i pin.
akowcn,. W o kolion,ch Strzyżowic i F s fil' two
rzą one niewielk!ll kotlinę. Dotychczas eks
ploatown.ne tn byly tylko poldady Tadeusz 1 
(5 stóp) i Goźne (3,5 stopi). NieJu.wno od;. l 

Otrzymn.no Wl~gla. .pu(lów: 
w 186~ l '. l w 1870 l w 1878 l w J87!l l w 11)81) 

!~~·faH.oiiO 
1
2o.o7iUiuo

1 
~5.a:rD3i1r1 1o5.H1~:~.5tll, YK448.H4 7 

Górników 1n·acowalo w 1878 roku 5400, 
a w 18SO. r. 5550. (C. d~ n.) 
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WSZECHSWIAT. Na 31. 

~ojaśnienie karty nieba. 

Zu.lączoun. lmrta niebo. obejmuje znao~ną 
liczbę gwjazd widzhLlnych nad naszym pozio
mem w ró~nych po1·a.ch roku. Siatka kół 
i lin\i prostych zrobionn. j~at tylko dla łn.twiej
S7.ego umieszczmiln. gwiazd na, karcie stoso
wnie do ich poło~oni.n. na niebi.e. Wspólśrod
ko,ve kora zwiększn.jące się kn bt•zegom lmrty 
przcdstn.wiają oddn.lenie gwinzd od 1)\cgnna 
północnego, zun.jdującego się przy gwhLidzie 
biegnuowćj; poprown.dzone ~aś są w odloglo
$oi lO·in stopni jedno ou drugiego. 

RównHc i ekliptyka przeoiunjf}: się w dwu 
pnnktach i odpowind1~jq, porównaniu dnia 
z nocą; punkt, pt·r.y którym stoi znak Bn.rann. 
'Y', jest miejscem pot·ównnuia wiosennego, 
IJl'ZCCiwlegly .znś punkt, mający zna.k vVagi 

_,..,_ odnosi się do porównauin. jesiennego. 
J e~eli słońce zun.jdnjo się w punkcie lloró

\vnn.nia wiosennego, wszystltie gwiazdy w po
bli~u niego będ&ce id~ także równocr.eśnie ze 
słońcem, znikn.ją w jego promienittch i gołem 
okiem nie mogą byó dostrze!4one; gwiazdy 
znown le~ącc blisko pnnktn porówno.nia je
siennego przechodzą o 12 gollzi n późniój i są 
w nocy widv.ialne. 

Przeciwnie ma się rzecz wtedy, kiedy słOI'l
ce znajduje się przy punkcie porównfl>nin. je
siennego; wtedy bowiem przechodzą z niem 
gwiu.zdy, które w czasie wiosennego poró
wnaniu. były widzialne w nocy; gwiu.zdy zn.ś, 
idące równocześnie ze slońcem na wiosnę, 

stają .się widzialneroi w nocy w j~sieni, 
W Listopn.cizie znaJdllje się słońce w gro

madzie Wagi, przechodzi potem do Nietlżwie
dzia; wszystkie też gwiazdy bliskich słońca. 

· konstelacyj nie mogą być ~ddziane gołem 
okiem, gdy~ idą w dzień ze słoi10em; gwio.zdy 

·zaś na przeoi w ległej stronic kn.rty poło~one, 
jak Baran, Byk! Bliźniętn. i t. d. świecą 
w nocy. Ale nietylko wymienione gromady 
mogą byó w nocy widzianel gdyż z niemi 
~majdnje się nad poziomem polowa widzial
nego n nas nieba i z tego powodu, liczq,c ocl 
zaohodn lm wschodowi, mtimy w Listopadzie 
wszystkie te gwiazdy w nocy, które przed 
sześciu miesiącami towarzyszyły pozot·nemn 
biegowi słońca i były w nocy niedostrzegalne. 

Oddnlenio gwiazd od punktu :równonocy 
wiosonnój, czyli tn.k zwnne wr.uoszenie p~·oste 
gwiazd przedstawionej es t nn. lmt·oic zn.pomo
cą linij prostych, od bicgum1. lm brzegowi po
prowttdzonych. U wa~mjąc te w r. noszeni n. pro
ste ocl pnuh:tu 360 w dolnym brzegu km·ty 
postn.wionego, łatwo uostrzedz, 7.e ono w prze
dr.ittłach dziesięciostopniowyob zwiększn,ią. 
się od lcwój ku prn.wój ręee, postępując jn.k 
walmzówkn. zog·nrown.. Poniown.ż zaś no. jcdnę 
godzinę czasu id'zio 15 stopni·, przeto snma 
wszyatkicli wznoszeń prostych wynosi 24 go
dzin, czyli 360 stopni. 

Oprócz powyższych nwn.g wyp~Ldn. joszc?.e 
co~ powicdzioć o sposobie nżyci:1. ka.rty i ory
jentow:urin. się według niój nn. niebie. 
Nieodzowną ,jest rzeczą zuale~ć na niebie 

gwi11zdę biegunową; od nió;i bowiem nn.jła
twiej potem mo~ma trn.fi6 do każdćj innej 
gwin.zdy. K.nżdemn z1tpewne znn.Jut jei3t gro
mn.dn. un.zwrm11 "r ozem, n.lbo Wielk~ Nie
d:i.wiedzicą; jest onn w istocie podobną do 
wozu i ma.siodem.gwin.zd jasnych, które n na.s 
o kn.żdój porze nocy w różnych stronach nie
bn. dn.j.ą się widzieu. vV ollecnój porze zaraz 
z wieczora występuje t11 gromadn. nn. póluo
ouo-zn.choclniój stronie nieba i stopniowo zlJli ... 
r.n. sic,: do poifomn, pod który nie znchodzi. 
Cała gt·omndn. postępuje to.k, i~ cv.tery jej 
gwiazdy, twor?.ące j1LI<hy koł11. wozu, idą przed 
innemi trzomu. dyt:lzel. przedstawia.j&comi, 
Otó?; j e~eli pr~ez obie napr:-~ód idące, c:;~yli 

ostntnic dwio gwiazdy WO!im (tylne koln.), po
prown.dzimy w myśli liniją do góry, natrn:fi· 
my wśród drobnych gwiazd no. biegnnow~ 
ozy li nn. alfa Mnłego W oz n, która jest tnk 
jn.snn, jn.k gwiazdy Wielkiej Niediwiedzicy. 

Ma.jąc win.domą gwin.zdę bicgunowf\;, nie· 
trudno będ?.ie poznnó z l)Oczątlm nn.jświetniej~ 
sze gwiazdy, a potem mniejsze, co po pewnym 
czn.sie doz,voli z łatwo~cią gromady gwiazd 
na niobie odszukn.ó nn. karcie i naocl wrót. 

](, 

KORESPONDECYJA WSZECHŚWIATA . 

Akademija Umiejętności w Krakowie. 
Posiedzenie VT~ydzietltt tnrttemettyozno~p?'!!J·l'Odn. 

w d. 20 Pażdziernilca 1882. 

Po odczytaniu protokulu z poprzc~lniego 
posiedzenia i powitn.uiu O.becuyoh gości przez 
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dyrektora Wydzitvlu, sekretarz zdał sprawę 
z pru.oy p. Franciszka Dobrzyńskiego: ,,O me
todzie wolta.metryoznój pomial·n sił elektro
bodiczych w j ednoslikaoh bez względnych'' 
i przedstawił następnie Wydzi(tlowi trzy inne 
nadosln.ne prn.ce, a mianowicie: 

l) Paua \-Vlu.dyslawu. 'YVitkowsl:dcgo: ::Za
atuly m~1.tematyczue muzyki", 

2) pana J. A. Stouółkiowiczu: ,,Przyczynek 
do co.lkQwu.nia równań 1·6~niczkowych z dwie
ma zmienucmi'·, 

3) 1·ekopis pośmiertny Teofila Niewodui
oztLńskiego: "Badacz w nnturze, opisujący zie
mię nn.szl'l: o trzech dzin.łaj~cyoh nu, nią sihtch 
i trzech o b rotach jej''. 

Potem pan Glnziński wylilżył treść swej 
pracy: "Przyczynek do nauki o chłonieniu 
tłuszczów'', dokonanej w pracowni fi~yjologi
qznćj prof. Piot rowskiego, - objaśniał j!ll nn. 
preptu·atttoh mikroskopowych, 1t.tóre z sobą 
przyniósł na posiedzenie. 

. W dals:.:;ym ciągn odbyło si~ posiedzenie 
administracyjne, na, którem między innemi 
uohwn.lono prace pp. Dobrzyńskiego i Gluziń
skiego przekazać komitetowi redakcyjnemu, 
a inne l'ozdzielono pomi~dzy odpowiednich 
członków Akademii do 1·eforowania na na-
stępnem posiedzeniu. Dr. J. R. 

SAMOJEDZI. 
STUDYJU:H ETNOLOGI CZNE 

Bronisława Rejchmana. 

v. 
Religij a. 

Olimp samojedzki jest bn.rdzo zaludniony. 
Na czele wszystkich bóstw stoi bóg na.jwy7.
szy, Nnm, zwany tn.k~e Jilimben.mbaertje lub 
Jilcnbartjo, co według Cnstrena ozo.n,cza 
"obrońcę bydL't" '), a wetl-ług a.róh. Benjami-

1) Castrou. Reiseerrinnerungen etc. St. Petersb. 1853, 
str. 198. Przewodnik Samojedów, ktÓrzy byli w Wnrsza
wiu, nie znał tych nazw i po\vie.dzinł mi, że bóg nazywa 
SiQ 110 samojedzku Jaumul czy też Jumn.l: Podobnież 
i Finsch potłaje nazwę Jnnmn.l i Jlie usiłuje wcale zbadać 
jaki tu zwi~zek zaclwdzi ze znanym mu zreszt~ Numem. 
Nn. t~. sprzeczność rzuct\ świn.tło Oastreu w Vorlesungen 

nu, n~yciod(l.WCę" 1), aied.zi on \V powietrzu 
i zsyła na ziemię gromy i błyskawice, deszcz 
i śnieg, pogodę i burzę. Niebo tak~e nazywa. 
się num, a pouicwn.~ pojęcia n.b~:~trn.kcyjne zn.
wsze bywajf!J wyprzedzanQ przez konkretno, 
więc widoczn~ jest rzecz~, i~ S1tmojedzi porlo
buic jn.k inne ludy Azyi ubóstwiah niebo· 

• l 

gwmzdy nazyw:~ą się Nnmgy, "nalc~ąco do 
nnmn", tęcżn., to brzeg jego płaszcza, ,.uum
bnm". Nazw n ta przeniesion~ została nu. ab
stra.lrcyjnego dncha niebios i na boskość wo
góle 2

). Nazwy Ilimbcnmbuertje .używujl\ głó
wnie cywilizowu.ilsi, mnjfl;Oy pojęcie o chrzo
ścij:n'lstwie, którzy oznaczaj{\ nią często 
Chrystusa. Niecywilizowani mówi!ll zawszo 
tylko Nnm 3

). Obie te nazwy Nnm i Ilimbc
ambaertje odnoszEJJ się równie~ do słońca i Sa
mojed moilląc się do boga najwyższego, rano 
i wieozorem wychodzi z namiotu i zwrócony 
twarz~ clo gwiazdy dziennćj przemawia: J cżli 
ty Ilimbeambaertje przychodzisz, lub odcho
dzisz, to i ja pój dl~. W ogóle, modląc się do 
Numa, S1Lmoj ed zawsze zwractt oczy lm słoń
cu 4

). Numa nigdy Samojedzi nie wyobra.~m
j~L 5

), widocznie dla togo, M niema potrzeby 
i nie moznn nieba wyobrazić G). 

uebcr die I~innischo Mythologie str. 7 <lo 26. Uważa. on 
wyraz Jumala, Jumm11l, Jubmnl, Z!l. najstarsza miano 
bo~a u Iapończyków, estończyków, zyryjan, czeremisÓ\\', 
a nawet samojetlów. Pierwiastkiem j~go jest jllln 
identyczny z num. \.V runach fiilskicll, t\ no,wet u ludów 
powyi'.szych używany bywa przedewszystkiem w zna· 
czoniu Boga chuci;cijańskicgo, jakkolwiek wogóle tkwi 
\V nim znaczeniu boskości. Według sz.'\mnua., który 
Finachowi zasady religii samojurlzkiój wykłacJał, nazwa. 
boga JanmaJ ma. znaczyć tyle co koniec ~wiata. (Finsch 
u. Brebm. Reise in Westsib. roztl. XIII} CnstJ·en nie 
słysznł, aby samojedzi nnzywnli boga innoziti jak Num 
lub Ilimben.mbnurtyjc. 

·•) Wi!'st. Geog. Tow. Ross. z 1853. Artykuł .o samo~ 
jedMh mezt'itskich. 

2) Castren. Vorlesungen ueber dle finnisrhe ~fytholo· 
gil!. St. P etersb., str. 14. 

3) L. c. str. 15. 
•) Abramow l. c. Finsch und Brehm, Reise in West

slbirien rozd. XIII. 
5) Vorl. fin. ł!Iyth. 222. 
O) Jak dalece poj~ci11. boga i nieba są pomięsznne , do

wodzi tego przykłatl następujący. Witsen w swej Tn
tarye t. 2, str. 899 n Leibnltz w Oolloctanea. Etymologica 
(cytowana w Adl•lungtt 1\Ii.thrida.tes, etc. 1806, l 'l'hcil, 
str. 55i) podaj~ samojedzki przek·ład Jrllldlitwy ojcze nasz, 
w którym .niebo" oddane jest prtez NumilembarU (wi· 
docznio Num Jllenba.t·tje). 
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Od niektórych Samojedów On.stren słyszał, 
j~ .ziemia. i morze i caht przyroda jest Numom. 
Iuni, powiadn. Castren, pod wpływerr: chrze
ścijaństwa. nwa~ajQ: Numa za t:wórcę 1.rz~dcę 
świata, da.jącego ludziom remferów 1 hsów 
i ohronilllcego trzody, skąd nazwa Ilimbeam
bn.ortje. Jest on wszechwiedny, widzi wszyst
ko co si~ dzieje na ziemi, nag\·adza dobrych, 
zsyła na nich pomyślność w polow~niu i~· d., 
za grzechy zaś wpędza .w n~dzę 1 naw1edzn. · 
przedwczesną śmierci~ 1). Zdaje mi się, ~e to . 
przypuszczenie Castrena nie jest uzasadnia
nem. Jeśli O astr en nie szuka gdzieindziój po
czątku p1tnteizmu, którogo do'\ovod przytacza, 
to równie~ nie nale~y szukać w chrześcijań
stwie· własności przypisywanych Numowi. 
Poj ęcia te mogły powstać zupełnie samodziel
nie. Jośli niebo jest bogiem, to naturalnie, ~e 
\VĘ;zystko wic, bo wszęd.zie zagląda. Nic nie
ma w nn.turzo tak wszędobytnego i wszędzie 
wnikttjf!Jcego jak niebo, które często Samojedzi 
mięsr.t'Ljf!l ~pojęciem Numa. Wpośt•ód zmien
nych widoków i zmiennych zjawisk natury nie
bo i słońce tylko pozostn,jf!J niezmienucmi, z:t
wsze temi sameroi spokojneroi świn.dlmmi 
wszolldch zmian i przewrotów. Stąd bardzo 
j:umo źródło wszechwiedzy i odwieczności. 
O sile . zaś i twórczości niebu, i słońca również 
wszys~kie lndy ma.ją pojęcie; co prawtlt~, mó
wi!llo nawiusem, uprzellziły w tom tylko mm
kę. Wreszcie co się tyczy kar i nagród, to Sflt
dzę, równie:i< · mogły powstać su.m.otlziolnie, 
jako ltonsolnvenoyju. personiflkttoyi sił pr~y
rody. Mnicmttui:t, że tn nie widać wpływu 
k:tplanów rosyjskich, dowochi j u:lJ fakt przy
toczony przez Cnstrona.. Sa.mojedzi nio mlLjf!l 
ja.t>uego r•ojęcit'L o ~yciu przyszłom i sąclz!l:, że 
kara nn.stępuj e w tem życiu1 nn. ziomj, tt gdy 
nn.cito według On.streun wiara tn. wychowuje 
w niob "niezmierny W8trQt llo grzechów, głó
wnie do zn.bójatwa, k.l'adzicży, krzywoprzy
sięstwa i lnhieżności'' ~), więc·brn.kwpływn po· 
stronnogo jest według mnio r.upelnio jatmym. 
J Ośli niedość tego rozmnow~tnia, to możemy 
si1~ op1•zoó nn. analogia.znym przykładzie 
ż Ameryki. Hm·onka, którój chrześcijański 

misyjona1·:~~ mówił o Bogu, rzekła: "zawsze 
sobie w ciszy rozmyśln.łam, ~e nn.sz Areskui 
(co oznacza słońce i wicllriego ducha) tnkim. 

l) Reiseerrinn. l. ~. 
~) L. e. str: 199. 

byó 1)owiuien, jak ty Bogn. przedstawinsz ')". 
żo poglądy to uio a~ powszechnomi u Sruńo
jcuów, to takżo niczego nio dowodzi. I u lu
dów cywilizowanych jeunój religii, lmMy 
niemal człowiek ma swoje spooyjalne poj ęoia 
zależne od stopnia zdolności i rozwoju umy. 
alowego i gdyby zbierać wia.domości do vo
zmmia systemu religii nio z ksi~żek, gdzie S!J: 
niejako krystalizowano, lecz z ust ludu, do
szłoby sifJ do takiej attmój różnorodności, chtt
otycznośoi, sprzeczności, rozsadzn.jącćj wszel
kie przyjęte ula r ozmaitych religij formuły, 

nu. jakie nieraz usknrżttjf!l się podróżt~ą,oy 
wśród ras dzikich. P1·aca taka okazałaby nam 
może, iż pomiędzy 1·eligijami. ludów, nie 
ksi!llżelt, istnieje zwifllzok bliższy, niż powsze
chnie mn'iemnją, dowodzący z jednój strony 
jedności logiki wszelkiego umysłu w tlum·a
czonin zjawisk nattll'y, a z ili·ngiój identycz
ności potrzeb społecznych, które człowiek 

każe bóstwom saukoyjonowaó. 
Poza tomi {lierwiastkami monoteistycznerui 

i 'panteistyoznem.i u Sn.mojedów, nn.potykamy 
politeizm .a raczćj poli<iomonizm. Przede
wszystkiom wedh1g Benjamimt istnieje zly 
dyja.boł. Dn.lój jest nieskot'lczonn. liczbt• du
chów, tftclebejów, pomięd~y 1dóremi Benja
min r~tz ochó.żnia dobro i złe, u drugi mtzywa 
wszystkie uicazystomi. Z opisu Castrena ') 
widać, ~o to Bil: ~sto ty w rodzu.j tl bogów grec
kich, z mtmiętnoś0iu.mi czlowiolm. UwMajl} 
je za sta,nowczo złe tylko intlywidutt roająoe 
poj Qcie o chrzościj aństw i e 3). Duchy stano ,vozo 
z lo (patrz niżój) nie mtLj ~~ nigdy samodzielno
ści. T(Lclebqje s~ pod władz~ Numa, u.le jako 
lrnpryśne, nie :t>n.wszo mu ulegnją. Stosunki 
z t.adebcjrLmi mog1~ mieć tyllco szamani- ta
diboje i :Gyskuj!L od nich rndę, pomoc, a na
wet mog11: ich zmus~mó do pewnych czynności. 
Dla zwykłego śmiertelnika świ.at taelebejów 
jest nicdostępny. Dnohy zadu.lelco miesz1n~~ 
po windo. s~tmoj ed i inne lutly llółuocnój .A.zyi, 
wyobra~ając sobie, i~ z dnchn.mi tylko oko 
w oko rozmnwiaó można. Num znś nawet dla 
szrtmantL ,j es·b niedostępny i trzeba się do ~e
go mlawo.ó przez pośrednictwo tadebeJa. 

1) J.~afitn.u, Moou1·s des sauva.gc1:1 n.lllól'icains t. 1, P· 
127, cyt. u Poschło. Volkct·k. p: 265. 

2) L. c. str. 190. . 
a) Vol·lcsupgcn uebor die finnischo Mythol<igic, str. 

188, .189. 
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Ct\Stren przytacza powieść samojedzką 1), 
w którój tadebejo ucLyla się od tego pośre
dnictwa. i mówi: aby taliibej udał się sn.m. clo 
Numa. T arlibej odpowiada: "nie pójdę do 
Num.a, on stąd zadaleko; gdybym mógł się 
do niego dostać: to bym. ciebie o to nie prosił". 
Onatren s~dzi, ~e pojęcie podobnego pośre
dnictwa pochodzi z wpływu obcego, ale zdaje 
mi się, że i ono mogło powstać ~~;npełnie sa
modzielnie. Ozy~ człowiek nie szuka na ziemi 
protekoyi niższych n mo~nych? 

Tadibej nie jest ouclotwórc~- jest on tylko 
tlnmaozem tadebejów· i cała w ładl/ja jego po
lega tylko na mo:'lności obcowania z duchami. 
i wymnsflatuia od nich tajemnic . .Aby to osią
gnąć, tadjbej mnsi być młody, silny i wytrzy
mnły. Tarlibejc bowiem mAją rozmn.ite ka
I•rysy: to nie choq, słuchać szamanrL, to gmtL
twt~j!ll odpowiedzi, a ze starych tailibejów jako 
niedołężnych śmieją się tylko. Choćby dl{L
togo trulibej musi być dzielnym człowieldom, 
21:l llU. rozkaz duchów musi się biczować, h·a
ju.ó nożom, przekłuwać strznhb nu.wet ku.zać 
SiiJ porfilbać na lmwaUd, poczem naturn.lnio 
szt~mu.n zmartwychpowatn..je. O cla.wniojszyoh 
tadibejach mówiono, ze lntali po powietrzu, 
plyw1~li pod wodą, zamU'zali się w głębie 

ziomi, przyjmowali ntt siebie rozmaite postu
ci. Pewnn. samojolłka opowiadała Oustreno
wi, i~ znukomity szama.n Urier pojochal żyw
cem.nu. :srtniach do niebiL 2). Nowocześni sza,
mani utrn,cili ju~ to w łnsności, n szczególniój 
wium w ich zm1trtwyohwstanio i nietykalność 
mbln. ponieść cios srogi, z powodu wypadku 
na::~t~puj:1oego. Szamn.n dokonywał czaro
ur.i ejstwa w nn.miocie w obecności dwu Sa
mojedów i Rosyjanina. W ekstazie kaznł 
~~rz~laó d·o siebie. RozpoozQli sttmojedl'ji i kulo 
ich niozasz~rodziły mu, 'lecz niewjerny Ho
syjt~uiu nic poprzestn.ł na tern, strzelił i z:tbił 

1) Vol. str. 194, 195. 
~) Reiseenin. str. 262, 763. Co prMtda, t:lJ.:o wnie

bowzięcie nie przedsiMvia dla snm~jcdów nic nadzwy
czajnt~go. Gdy j<~ki dobl'y cdowil!k zginie na tuntlrZl', pu
wiauu.ją: żo wstl):pił llo nieb:~ - gdy zły - to zjadł go 
niedźwiedź. 'l'a łatwowiarnuM w jazclę dó' uieb1~ byla 
nicraz trudnym clo zgry:denil~ orzechem din misyjt,nnrzy. 
Jedon z nich np. cltcin.ł olsnić tych pogan opowiadaniem 
o wniebowstąpieniu p:·.orokn Elljasza., któryś samojed 
uczynił pt·zytem chłodnij: uw n-g~, · Jtt(ll'a misyjonm·za po
tem obhl.ł&: i mój bt·at pr11ed kilktt miesiącnmi wstl}llił 
iy'Wccm do nieba (Castrcn, Reisocnin. str. 763). 

cudotwórcę na miejscu. Opowiad:tno o tom 
pows~echnio w chwili pobytu Onatrenu uu 
tundr~e, u. :nawet uczony tou ::;potkał nl·zędni
ków, którzy joehali w tój sp1'Mvie na śledz
two. Heznltu.t śledztwlt niowiu.domy. 

----- (Dok. nast.) 

o przemianach owanów 
(Metamorpho ses i nscctorum) 

Jlotluł 

D-r J. S. z n a b l. 

II t). 

Rozwilj poz.arolikowy owndu w ogillnych zarysach. -
l{óżno kształty i ustrój funn młodocianyc_h, zt~.leint~ ot! 
wnruuków iyuiuwych. - Ruzw6j 11prusty"; "przemiana". 

~lu·odek po wyjściu z jn.ja (t. zw. pozt~t·o
dok; mo?;na go nttzwat: li::~zką, po łacinic lur
YIL ~) , chociaż mo~o hyó podobnym do ow:tlltt 
dojrzałego, nie zaś koniocznie do li~zki czyli 
g11sienicy) jest bardzo mu.ly, lect J'ośuie szyb
lw i znmzem wykształcaj!\ siQ w nim rozmtLi
tc nu.rządy. Organów płciowych nie posiadtL 
lub ma je w st1mio znro<lkowym; ju~ w jaju 
zu1·odok zaopatrzony zostu.-1 organami zmyslo~ 
wemi, rllchu i przy,imownnitt pokarmów, zn~ 

tem wszystko to mu., co mu będzie potrzebuc 
do dalszego wzrostu. '\V szyatldo zmiany zu.
chodz{\:oe. w zrLrodku. po jogo wyłr1 nciu si~ 
z jaju., są tylko clrLb~zym ciągiem i doskonu.lc
niem się rozwoju za.rotlkowogo; ponicwuż ro
sn~c powiększa 3Wą obj~tość, przeto od cza
su do czasu zrzuca BW!\ zewnętrzną powłokę 
ohitynowQ: (czyli "skórę", w znaczeniu nie8ci
słem), przywdziewając now(\:. 

U niektórych owadów, jak n półtęgopokry
wych czyli plnskwitLkó·w (Hewiptera) i pro
stoskrzydłych (Qrtoptera), kształtowanic si~ 
ciała przebiega jednostaJnie; ownd (zwany tll 
uiewła.ściwio liszką), ~ywi się, l'ośnie, powięk
sza, niczmioniająo zgohL swój zewnętnmój 
postnoi i w tn.ki sposób dobiega do swego 
ostatniego kresu rozwoju, t. j. do wykszta..lco
nia się zupełnego częMi rodnych; w pewnym 

1) P; N-r 28 Wszechświat;\, 

~) Nn.zwr ·ty tnk pt•zoz Linneuitzn.; larva znaczy ma
sk~; wielki len nnturnliatn. uwa~nł, że uwMl jost jakuy 
zamaskowany w t~j postaci. 
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okresie ~yoia liszkowago dostaje szczątków 
s lrrzydeł, które w okresie owad u doskonalego 
j n~ są zupełuie wykształcone. 

P oró,vna.jmy siedem okresów rozwoju ka
raczana na fig. l-ei przedstawionych (ka~dy 

~-~ 
~--M 

A 
~. ·. 

,. 
'J. 
B 

Fig. 1. Róine okrt!SY rozwoju pozarodkowcgo lraraezana 
,,pt·u•akicm" albo " francuzem" zwanego (Blatta 

germanica). 
A, B, C, D, E, F atauowi~ różne olu·esy rozwoju; G owad 
<lo.skonnły czyli dojl'zaly; 1, 2, 3 - 1-y, 2 i 3 I>ierścieit 

od\vłoka. 

P• przedplecze } 
P• śródpleczó plecy. 
Jls za. p l cezo 

Z brzegów boczootylnyeh tlwn ostatnich piel'ścieni 
· (P2 Ps) powstn.ją. skrzydła przetlnie i tylne. 

okres koiiozy się linieniem czyli wylink~). 
Widzimy tu 1lrzejści:t stopnio-\ve otl skoilczo
nego zarodka dó doskonałego owadu; wewnę
t.rzne zmiany s~ równie~ molo zunczno. 'l1ak 

Fig. 2. Oąaieniea, poczwMlia i motyljeclwnbnikt\ 
(Dombyx mori). . 

samo i liBzka szarańozy podohną: jest zupełnie 
do .. szarań.czy <.lojrzałój, a rMmi się od riiej głó
wnie wielkością, brn.kie~ skrzydeł l'ozwinię
tyoh i niczdolnościi\ do rozmna~ania się. Po-

dobny sposób rozwojn zowiemy jednostajnym 
nlbo bezpoś1•ednim, albo rozwojem bezprze
miennym (.A.metu.bolia v. Hemimetabolia) lub 
te~ pr~omin.nq, niozupełu~ (Metn.morphosis 
incomplotn.), n. owady tu nu.le~&ce z rzędów 
półtęgopok1·ywyoh czyli pluskwiaków (He
miptera. v. Rhynohotu.) i prostoskrzydłyc1t 
(Orthoptera), zowią sic.: owadami be.r.prze
miennemi lnb o przemirmach niezupełnych 
(Ametn,bolu, v. IIomimetn.bola.). Zupełnie init
czój przedstawia, się rozwój motyla (:fig. 2)· 
zarodek po wyjściu z jaja., podol.my do robak~ 
i nazwn.ny gąsionicq, (Brncn.), opntrzony no
gnmi, szczQkn.mi i t. p. zrmlienitt się w koń.cu 
w niornoh.oml\ beznogą poczwm·kę, z k~61·ej 
po upływ1e pewnego czasu wyh~tnje motyl, 
niepodobny zg;ob do l)Oprzedznjących obudwu 
swych stn.nó·\v. Rozwój podobny, zda1·zn.jący się 
u owndów błonkoskrzyclłyoh (Hymenoptera) 
ozy li pHzozołowu.tycll i osowa.tycb, łuskoskrzy
dłych (Lopidoptora.) czyli motyli, dwuskrzy
dłych (Diptcrn.) czyli nmchowatych i koma.
ro<rvtttyoh, siatkoskrzydłych (N europtcro.) i tę
gopokrywych czyli chrząszczy (Ooleopter~•), 
zowiemy l'ozwojom niejednostajnym, ró~uo
typowym albo przemiaufl: (Mctttmorphosis; 
Mot:tbolitt), t1LkM pt·~omin.nązupclną (M. com
pieta); owq.dy oubywające t::tk!l: przemian~ 20-

Willl siQ "own.dmni o przemianach zupe-łnych• 
(Insoctu. mctaboltt). P1·zyj~wszy jednak taki 
podział, możuttby StLdzió, ~e pazarodek piorw-

szój gmvy po~:~inttn zawsze i bez wy
jątku chitrakter owudu doskonaJego 
i jest zupełnio do niego podobny, gdy 
poztwodek drugiej ma ksztarlt liszki 
htb gąsiuniuy i nigdy uie jest poao
bny do 0\\rn.du doskonn.lego; ~o jo
duak tak nic jest, zobaczymy po~ej. 

Niektórv..y autorowie, jak W. Ga
rus, przyj ~li d w a sposoby rozwoju 
zwierzq,t w ogólności, w tej liczbie 
i owadów, m.ia.nowicie: 

l) prosty nieprzerwu.ny szereg 
1'0?.\Voju, gllzie ka~dy stopień rozwoju 
wypływa. bezpoiŚrednio z poprzedniego 
i zwierzę pl·zeohoclzi stopniowo w sw~ 

formę ostn.teczn{L, która tr~k co do kszta-łt~ 
jn.k i wcwnętrznój bttdowy mało si~ ró.żru 
od poprzednich; 

2) p1·zemiann. (Metamorphos.is), w cią.gtl 
którój zjawia. się kilka stopni rozwoju śoiśle 
odgraniczonych, a w szm~ególności wystę~uje 
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na widownię .,,stan liszki" z właściwami jej 
li tylko organami, 11 zwierzęcia dojrzałego 
niespotykanemi. 

J eclnak~o różuioe zn.chodzfllce w pozarodlro
wym rozwoju owadów n.czkolwiek wielkie, 
nie st~ tak jaskrawe, jak jo W. Oarus przed
stawił; "stn.n liszki'" nie jest li tylko wył~
cznie właściwy owadom, należącym do ~ru
giej kategoryi. Mo~uu. dn~o przytoczyć przy
kłn.dów stwierdzających, ~e niema takiego 
ścisłego rozgraniczenia między jednf!: a drugą 
kategoryją zmin.n. Ta.k np. tylko w niektó
rych rzędach owadów, oclbyw~jąoyoh "prze
mian·y zupołue" , sp o ty lmmy u liszek organy 
ozn.sowe, ju.kioh. nienut u odpowiechiego owa-

. du dojrzałego; do tu.kich czn.sowyoh przyrr.ą .. 
dów mtleż'IJ nibynóżki albo nogi brzuszne (pe
des apurii v. pseudopodia) n motyli i os liścia
stych, nitkow1tte s}o.'zela dychawkowe u sia.t
koskrzydlych (Nelll'optcm1.) i t. p., w innych 
z{LŚ rzędach, jn.k np. u liszek clu·~ą~zczy 
i większćj części błonkoskrzydłych, tukich 
przyrzl)dów czasowych niema, cbocin,ż owady 
te "przemianom" podlogajc~. P rzeciwnie zno
wuż, znajclujfll się one u pewnych own.dów, 
któL'e Carns zaliczył do "owa.dów o prpstym 
rozwojn", 1t inni nltzywajllJ "owa.da.mi o przo
mittnll.ch niezupeluych'' , jn.k np. u ważek (Li
bellnla), zna.uych u na.s również pod imieniem 
szkln.rzy, o bdarzouyoh dycha ·w kowcmi skrze
lami w ozn.aie, gdy jako "1i~zki" 1) żyjFI: w wo
dzie; toż snmo u jętek (Ephemern.), które 
prócz skrzel, bQclącyoh ~arazem przyrządami 
l'uchu i oddyohttnio., mają jeszcze silne łopn.t
kowu.te (do grzebanin. służąco) nogi i wydlu
Mne szc:t.(,lki u zbrojone sicrpowa.temi pl·zy
sndkami. 'W'szystkio te czttsowe przyrzt)scly, 
tak nioothwwnio potrzebne dla drapieżnój 
liszlti, ~yjąo6j wyłącznie w wodzie, giną pod
ezna ostatecznój przem.ia.uy owadu na formę 
doskonnh), skrzydlatfll, d lu. której są j nż z u-

1) N'azwn. ,,li~zkl" jest ni(oznpelnie właściwa, bo nie
otlpowinda, wyrn.zowi ,,lanra", a nawet przypomina. nie
jn.ko gąsienic~ motyl!Jt (E .. uca), JUtzywa.n~ n nas pospoli • 
cie liszk~ i do którój .larvn." moie nie mieć najmniejsze
go podouiei1stwn, będąc często znP.eJnie podobną do 
owadu dojrzal'<'go; nicznalazłszy jednak lepszego wyrs.
zu jak nliszlia'' na określenie lar.wy, będziemy go uży
wali ws~ętlzie w znn.czenitt ogółRem zamiast · wyrn.ztt 
ahn·va.'1; w zno.czeniu za~ szczególowem, mianowicie 
w r:tędach dwuskrzydłych i wi~kszof!ci blonkoskrq
tUych, "Uszka11 odpowiada. wyrazowi la.rvina., Made. 

pełnio zbyteczuc. P oclobno przyrządy czaso
we nie maj~ więc dln. istotnego rozwoju owa
dn żadnego zna.ozenin.. U li~zek szarauczy 
i innych prostoskrzydłych, jak :równie~ u pól
tęgopokryw)rch nic spotykamy takich szcze
gólnych przyr:r.ądów czasowych, bo sposób 
:t;yciu. tyoh stworze1i niczem siQ uio różni od 
sposobu życia odpowiednich owu.dów dosko
nałych. 
Ażeby t>rzekonnć się, że liszka przechodzi 

na poczwfLrkę bttrdzo pomału, n. ostatnia na 
owad doskounly równioż przemienia. !:>i~ zwol
na, innemi mówiąc słowy, dla dowiedzcnio., że 
między liszką n poczwark~ z ,iednej, a po
czwtLrk~ti i o·wadetn doskonałym z drugiój 
strony występuje kilka stanów pr~cjścio
wych, przypatrzmy się g4:sienicy motyla 
i pszczoły (fig. 3 i 4). 

Fig. 3 . .P1·zemiana motyla zwltllegtl u M:> "Fuksem''. 
(Vanessn Urtil'ae). 

A gąsleniea wlszą<'a nn. gnłą?.ce; nn. jej grzbiecie pękn. 
błon:~ chitynown; p1-p,l przedtułowie, imill- i zat,ttłowh.'; 
B Poczwnrkn nhvnież wiszącn, po odrzuceniu skory g:l
siNiiczi,j; j - j~zyk, l' - różki, sp- skrzytHn prte~mc, 
st - skrzydła tyl ne, n - nogi; C :Mot.yl, opuE.<zcznJący 

okryw~ poczwilirCzlł· 

Gąsienim~ (A) (fig. 3) po ostatniój wylince 
przybieru, nicspodziewanie kształt (B) podobny 
znpelnie do m.otyla; llóźniej jeduak~e: gdy ró
~ki (r), nogi (n), skrzydła (sp, st) i t. p. zosta?ą 
zlepione z t'vn.rdniejąc4: skórą zn pośrednic
twom chitynowój (z początku klejkiej) masy, 
poczwarka znowu kształt swój -z~~nia, pr~~
bierajfllC SWfl: zwykłą. formę. Z tśJ ostn.tmćJ , 
prawie nierucbomćj i jakby zn.mn.rłej, wy~bo
dzi motyl po upływie pewnego czasu 1 po 
uprzedniem pęknięciu okrywy. 

Rozpatrnjfllo komórki lęgowego plastrn, 
wziętego z ula pszczoły, zobaczymy, że są one 
zamies~kałe pr~ez osobniki czwonlkiego ro~ 
dzajn n. mi:mowicie: l) p1·zcz wyrosle lis:r.ki 
(fig. 4 .A), 2) wyksztnłconc zupełni~ (skrzy-
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cllate) pszczoły i ~akoniec 3) i 4) przez .dwie 
formy poczwu.rok (ll i C), z których JOdniL 
(C) znpelnio jest llodobnl); do pszczoły skrzy
dlatej, wyjąwszy tylko, ~o mn. jeszcze krótlde 
skrzydła, gdy druga (B) stanowi 11rzejścio od 
liszki do poczwa·l'ki zupełnćj i dhttego nnzwio-

Fig·. 4, Przemiann. pszezoly (Apis mollific1~). 
tL liszka prawie dojrzała; B. Pó~poczwarka (Semipupn.); 
p2 śródpleezo (mosonotum) z zocz~tkiom przednich 
~k1ozydel; P3 zaplecze (mctanotum) z z:~eząt1dem tylnych 
sk1·zyde~; nogi krótkio (smoczek również krótki);. 
po, pierwszy pierticicń odwłoku. - C. Poezwtwkn. zu
pełnn; sm. smoczek, sp. skl'Zydła p1·zcdnie pokrywaJIJ:Cll 
już l;krzydh~ tylne; n3 tylna nog1~ zupełnie wyl[ształco· 
no; pn~ pierwszy picrsclon odwłoku (pienvszy właściwy 
pier~ciui1 oclwloku zrośnięty jest z tułowiom, t. J. z czę
l:mi~ jogo tylną. ezyli zn.plcczcm). Wielko~e nn.turalnn,, 

my j~ półpoczwn.rk11. U ostatniój, nielicz!);c 
głowy, widzimy, M katlłnb podzielony jest 
jeszcv.e ntt .pierścienio jednostajno, tu.k ~u.mo 

jak u liszki,. tylko drngi pio1·ścioń tułowiu. 

(czyli śródtułowie, miejsce przyczepu przo
duich skrzydeł) nieco zgrubiał i zrósł si~ 
z trzeoim pierścieniem. U poczWlLl'ki znpoh1ćj 
onJn. ozęśó skrzydłowa. tułowilL wypukliła. siQ 
już tak znammie, jak u pszczoły closkomLl~j 
i. zrósłszy się z pierwszym pierścieniom tuło
wiu, (oz. przedtułowiem) utwol·zyło. pot~iny 

tułów. U poczwarki części gębowe są krótkie, 
tak jak u dojrza.lćj osy liściu.stój (Tenthrodo, 
Oimhcx:, NonH~otns i t. p.), .1·ów:uic2 krótkie S!1J 
skrzydłu. i nogi, u których niema. joszczo 
członków stopowych; u poczwarki zupełnój 
smoczek (sm), rożki i nogi (r, n3 }, już są '[Ira
wio zupełnie rozwini~te. 

Ponieważ przyrodnicy i u innych owadów 
podobno spostrzegali przcjścin.1 nadali więc 
im rozmaite nazwy; i ta.k miQdzy liszk~ tt po
czwn.rkę . zupełnf.1 zmuszeni byli wstawie "pól
poczwarkę albo niby-nimf~" (Sem.ipupa v. 
Sn.bnympha), a u j~tek poczwarkę w pói.niej
s~ym oln·esie życia nazwano "owadem niby 
doskonałym" (Subimago), gdyż dttleko podo
bniejsz~ jcs't do ·dojrzitłój jętki, ani~eli do po
czwurki. 

Przypatrzmy sh~ ii.g . . 5-ej, prze<lstawiajl\
cej liszkę.:jętki. Ró.~1\i jej, nogi, pr~ysadki 

ogonowe i kndlub m~ n:.ttlzwye~mj podobne do 
.odpowiodnioh OZQśoi u 0wu.dn doskonalerro· 

o ' u osta.tniogo jednak~c 
niomn, skrzel dyohn.w
kowyoh, j akie u.lisz. 
ki po bokach ciała wi
cizimy, tak samo jak 
u motyli niema niby
nóMk gtbSlOiliożych; 
s~ to przyrządy cza
sowo, któreroi jętk:~ 
siQ posługuj e podczas 
swego długiego wo
dnego życiu.; u liszki 
ostatniój odmiannom 
jest tnk~o i uzbrojenie 
g~bowo, uogi i t. d., 
przeohodzltC wię(} w 
t;tn.u owadu doskona
łego, jętka. (r013p. jćj 

l i s z lc a, poczwal'ka) 
nietylko trnci przy· 
rządy czasowe, ale 

l~ig. 5. Liszim j1,tki tttk~e nicktóre jój ozę· 
(Ephenum~). ści ulogn.ją rzeczy-

Na. bol\Mlt 11ierwszych szc- . . . b, " 
~ciu picrściuni odwłokowycli w1stym przoo rn.r.o-
umiu~zczonc flik i>iórkuwn.to niom. 

skt·zolu clyclmwkowo. J 1 ~ ·•tern nn IL tZO Z<o , -

zwiemy podobuy ro
zwój? rozwojem prostym c.zy to~ przemianą? l\ 
m oM stanom pośro<ltlim międ~y j odnym i dr n· 
gim? to osbtnic twiOL·dzouic je::~t tH'a.wdziwem; 
młoda ,jętka jest "nibylisl',kt\" (demi-l:.t.rvc), 
ti. ro~wój jćj "11ihyprzemiu.ntb pólpr~ominnąu 
(llemimeta.boli1t). J os t j odmtle ni o wielka. gru
pt1 owadów wettle nieodbywająca przomia.n; 
Bą to "prawdziwe ow:.~.dy bezprzemicnne" 
(I nsecta :'\.metabola) o najprostszćj ot'gt\ruz:v
cyi, owa.cly jakby niedokształcone i z powodu 
znp.elnogo braku skrzydeł niem:tjąoe nawet 
nn. pozór prawdziwego owadziego ohnrn.ktcru; 
S!1J to proste istoty sześownogio (Hexo.podn.~. 
Zreszt~ w hierarchii owadziój l'óżne ono znJ
muj~ stopnie; niektóre z nich f31ls to tylko bez· 
ksztu.łtno formy poprzednich grnp, jak np. 
półtęgopokrywyoh, prostoskrzydłych i t. d. 
i motna j c porównać z okresem młodocianym 
tyoh~o; inne .znowu, typowe, bezskl'zydłe 
owady jak szo.zeciogonki (Thysanura), do 
któ1·yoh nale~y pospolity w naszych mie~~lm· 
nia.ch rybik ·oulu·owiec (Lepisma sacchnrma) 
i widlogon (Podtu·t~)·, zaliczu,uc t:.~.k~e do owa-
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(low prostosh:rzydłych, chocirt~ nigdy nie po- stigmn.tn), umieszczono m~ grzbiecie wysoko 
siltdujf}j skrzydeł, mn.j11: bndowę i postaó pra.- rtżeby się miodem nie zatknły; poniewn~ mi_o~ 
wdziwych liszek, n niektórych bowiem tn.lc dn corn.z więcój ubywa i zmiana formy liszki 
tak samo ju.k u ostatnich niema oczu zło~o- staje się kqnieczną, a do tego znowu potrzeba 
nych a tylko pojedyńc~r.c (cz. przyoczka), nogi 
21aś zakończone s~ tak jak n liszek tylko je
dnym członkiem stn.wowym i pojedyńczym 
pazlll'kiem. N akoniec należ~ tu jeszcze owady 
bezslm':ydłe pasorzytnie żyj~ce (jak wszy, 
wszywioły i t. d.) i należą;ce do różnych rzę
dów own.dów, które z przyczyny swego ~ycht 
pot1·n.ciły nietylko skrzydła, lecz także i wiele 
innych cech, znamionujflloych owądy dosko
nale (nio m~tją; ani oczi1 zło~onych, ani rożków, 
stóp wieloczłonkowych i t. d.) i pod wzglę
dom budowy swej zeszły na ostatni szczebel 
own.dziego rozwoju, na.wet niżój typowych 
owadów bezskrzydłych. 

Niektó1·zy, jak Fa b re rozróżniaj f11 j es ze ze 
inny rodżaj przemiany i, zowią;c ją "nadzwy
ozajnfl:": (Hypermotamorphosis), stawiajfil nie- . 
j11.ko wyMj od przemian doskonałychi zdttrza 
si~ ona w rodzinie chrząszczy kantarydowych 
(Oa.ntharidae ). Liszki j edncgo i tego~ samego 
owadlt kolejno posiadają zupolnie ró~no 

kŚ~tttłty; nawet w pownym okresie ~yoia 
i ·"bezwładnój pouzwn.rki" (Psendochrysalidc), 
~m którą zmieniła się liszko., wy lęgtt si1~ ni o 
ow1td doskom~ły, n.le znowu~ liszka ró~niąca się 
zupełnie od l>ierwszój liszki i po ostatnićj wy
lil:lCo przocho<lząca nu. rzeczywistfil poczwarkę, 
podobną do .owaun dojrztLlego; ostu.tn1 tez 
Z uiój się W:ylęgfL. . . 

Doł~ozo~u.fig. 6 przed~tu.win. przemiu.ny je
dnego rodll.lttj~l (Sitaris); należącego do tój ro
dziny. Wykttżemyjednrtkże, żo t•oąma.ite ksztltł

ty, . w jalcich się kolejno zjnwia. to zwierze~ 
w ciągu swego życht, zn.lcżą glównio od zmiltn 
warunków istnieniu.. 
Żwn.wa liszkt~ (a) togo own.dn, podobna do 

rybika, podczas wiosny cztttuj e przy -woj
_ściach do podziemnych galeryj trzmieli, a gdy 
sposobność się nad~i:i:~y. wskakuje jnJc· pchła 
na grzbiet trzmiela z nim na!:!tępnie dostaje 

• • o • ' 

się <lo gńia·zda i nagromadzone w komórkach 
~nja . aw:y:ch gospodal'zy po~era. Oh ciała. by· się 
Jedn!tkże najeść i miodu, !ocz długie jej nogi 
stanowiłyby w tym razie dla niej prawdziw~ 

.~l'r4eszkodę'; więo traci je, zmienia swój kształt 
l staje Się liszlcą podobną nadzwyczaj ~o: liszek 
trzmieht, pływa po miodzie, wystawiając po
nadjego poziom.otworki oddechowe (tchą.wki, 

Fig. 6. Rozw6j Sitaria h urnernlis. 
a. piot·wsza forma liszki, skaczstcn. na trzmiele (Bombns) 
i iywi:ten. się ich jltjami; .]), druga forma. liszki, ży wh!c•~ 
się miodem na.gromMhonym w ku:nórkacb; (tchawki tch 
znajduj:~ się w g·órze ciala ntL gt•zhiccic); c. pit>.rWilZ:l. 
azrtsown. poczwarka (niby-poazwarka); d. t.rzccia forma 
lis · ki purlobnn. tlo dt·ugiilj i żywią:ca. się również miodem 
(tcluLwki liliż6j bt•zucha: umio~zczone); · o. tlt•ug-11, osta.ta.:. 

czna poczwarka.; t. own.d skrzydhtty. 

pewnego spokoju, więc z o~nsem zmniEmht si~ 
na. poczw~tl'lcę (c) do bobówki much podobną; 
z osta.tniój znowtl?; powstajo li~zka. (d), ~y
wif!ICH. się miodom, u którój jednak otworki 
oddechowo umic~~czonc Sll: nisko, około pod
brzusza., poziom bowiom miodu znacznie się 
zniżył i tclmwek n~e za,t.yka; w końcu tn. trze
cin forma. _lidzki przeobrattt się nu. typow~ po
uzwrLrkę chrząszc~ową, z . której się wylęgtt 
own.d du~koun.ły. Kilka.krotnój więc zmhmie 
w~trunków i;;~tnienia odpowiudtL tu 'killntlrrQ':' 
tmt zmiu.na. w budowie. Pierwszu .liszk1' l)r:Gy
stosowała się do skaka.nitt, druga. do pływnni~ 
w komórce llO wierzch miodem napełnionej, 
trzecia. do spożywaniu. miodo\vyoh resztek. 
Widzimy wiQc wyraźnie. 2e rozmu.ito ksztt~łtyi 
wjttkich w ciągu swego ~yein. zjawht s1ę z\vio
rzę, głównie zn.leżą od zmian warnnlrów 
istnienia. 

Mniemano, M ob.ecn()śó mniój lub więcój 
nierucliom6j poczwa.rki (pupki), jest główną 
cechą owadów podlegających przemianom. 
Pośredni .ten stn.Ji między. liszką a owadem 
doskonałym, posiada szczególną postać, nie 
przyjm1'ljc żadnego potywiania i 1·ozwija się 
z iiszló,. · ·stawiując jn.koby kros jej życiu; 
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w nim ·to w nienaruszonym spokoju oclbywo.
j~ si~ ró~ne przemiany zewnętrznych i we
wnętrznych organów liszkowyoh, a nn.wet 
wytwarzaj& się wewn&trz :mpełnie nowe na
rzfl:cly, a dawne c~ęściowo lub te~ carlitowicie 
.zaniku.j~. W taki sposób poczyna się w po
czwarce ~ycie przysz.lego skrzydlatogo ozy li 
dosh:ouu.łcgo owadu. 

JJiszlm own.dn odbywającego przemiany, 
tuJe clu.laoo różni się sposobem. życin., rodziL
jem pożywienia, kszt~1.Hem cioln. i ogóln~ bu
dom~ od swych płciowych rodziców, ~e clto
oio.ż już w tym llierwszym okresie owadziego 
życin, wytworzyły się w niej zaczq,tki orga
nów owadowi dojrzalemn włnściwych, ntoli 
potrzebuje ona (tak samo ja.k zarodek w jaju) 
krótszego lub dłnższego spokoju, ażeby prze
kazLałcenie się organów i ustalanie nowo
utworzonych części ciała odbywnlo się prawi
dłowo i bez p1·zerwy aż do końca tego okresu, 
t . j. do wyjścia z pupki owndu doskonałego. 
P1·zeobra~anie si~ Hsżki w ·nieruchom!:\: pupkę 
zdaje się czemciś cudownem, lecz (niemó
wif!:C ju~ . o stopniowych pr.zygotowawo.zych 
zmianach zachodzf!:cych wewn(\trz rosnf}:cej 
liszki i po większej części nie-widocznych, bo 
uiozmieniajQ:oych ogólnego jej 'vygl~dn) przy
znać nale~y. że między rozwojem t. zw.larwy 
(liszki) own.dów -prostoskrzydłych (zmieniajfl:
cćj siQ na owad dojrzały jedynie pro.wie za 
pośrednictwem powtarzanych wylinek czyli 
zrzncoń skóry) i l'Ozwojem o·w11dów obdCLL·zo
nyoh przemianami it~tnieją 1'ozliczne pr.z"jacia, 
zdolne wyrównać pozornfl: ró~uicę obudwu 
grnp rozwoju. I tak, wyżej wspomniano wa~
ki i jętki ( należą,ce d'o prostoskrzydłych, od~ 
działn PsP.ndonemoptora) nie rozwijaj{}: się 
t:lk, jak zwykłe owatly prostoskr~ydłe drogQ: 
kolejnych wylinek, lecz lęgni\- się z pocz,va
rek, które się wykształciły wewnflitl'Z zeschłe,i 
skóry liszkowej. 

Rozwój tych poczwarek następuje tu nie
l'ównie szybciej, aniżeli n owndów z "In·ze
mianami doskona.łemi;'; znczf)Jtki akrzydel 
rozwijajJli się jnż nn.. liszce (juk n reszty pro
stoskrzydłych), lecz rozwój odmiennie zlmdo
wanych organów gQbowych, ~·óżków i t. p., 
t.ak samo się odbywa jak w pnpkach· motyli. 
że. "bezwł!ldria pupk:t oz~ p'ooz'ivarka" nie jest 
wylącżną . wlaąoiwośoh~· owadów .obdarzonych 
"przemianami zupełnem.i11 , o tem przekony
wa. nas fakt .istnienia .takiej :poczwar ki u pi e-

wilra (OicadrL), owndn naloż~cego do póltęgo
pokrywyoh, mo,jącyoh "przominny uie~upeł
ne··. Piewiki żyjtli w stuuio owndu dojrzałego 
no, dr~ew ach, liszki zaś ich przebywa.j ą głęb o-

l~ig. 7. Liszim piawikn. jusiouowego (Oicnda Frn.xini), 
~ywiącn. siQ ko•·zcninmi. 

ko w ziemi u korzeni drzew, maj~c h[l.czysto, 
zgrubinłe i do kopania 11rzydatno nogi. prze
dnio, gdy u ow~du skt·zy<lln.tego nogi posin
da.jq, butlawę zwykł!:\:; u.żeby więc krótklo 
i m.oouo zgrnbio..le nogi liszki mogły się prze
mieni<.\ no. długie i wiotkie nogi piewika, .tło 

tego potrzeba dłuższego czasu, aniżeli u innych 
półt(3gopokrywyoh, których liszki i odpowie
dnie owady dojrza,ło są do siebie podobne, 
gdy2 · żyjfL w jednakowych warunkach zewnę
tl:znyoh, n. nawet pospoln no, tych samych ro
ślinach. Pot1:zeba. więc, a.żeby u piewikn. mię
dzy stanem liszki i owltdn dojr~u.lego . pośrB· 
duiczył stn.n bezwłaclnój pupki. Na tym itia. 
innych przykłn.dnoh widzimy, żc różuorodndśó 
przejawów życin. owadziego, urąga, ws~elkim 
sztno~nym pod~iu.łom i kb::Jyfilcaoyj om. Istnie
j~ bowiem. rozliczno pL'zejścin. w rozwóju
i to nietylko mi(;}dzy on.łemi rzęclttmi owadów, 
rue tak~e między owadami, podlegającemi 
rozwojowi ,,prostemu i jednociągłenm" zda.
rzu.jq, się fornq zbli~one do rozwoju prze
miennego, co zn.le~y głównie ocl otn.czających 
i zmionin.j~cych si~ warunków życiowych 
tych istot. PojQcio wi~c przemiany owndów· 
jest zupełnie wzglę,dnem i ścisłe jego okre
ślenie bardzo trnduem; nuinvy ,,liszka i po
czwarka'' sq, to wyra~eniu. ogólne, ·dn.ne ca
łym okresom stopniowo z siebie wyplywaj~
oyoh zmin.u rozwojowych; tak jedna jak, i dru
gn. rn,zem z· own.dom do.jrzttłym posindu.j!\ je
~lnę i tęż samą skórę, :przyj ml'ljilJC!ls. · rożliczne 
kształty i wyl!lzielajr);~q, chitynę; s~ o:ne ·tylko 
przemi.u.uam.i J eclnój i tej M snmój istoty. Pod 
pewnym jellna.k wzgl~dem usprawiedliwion.e 
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S(1 lli17.WJ ,.pt'ZO!l1iau niezupełnych i zupeł
nych", pochodzące z czasów dawniej::;zych, 
ja,ko ułn.twiające nam bliższe zn.por.nunie się 

~ temi cieku.wemi okresami życia owadów, 
lecz nio nale~y nn.dawać tym unzwom ścisłe
go zua.czenia, jakie wyrtt::mj(1. vV przyrodzie 
niema wcale ścisłych granic między liszklł, 
l)oczwr~rlr\1 i own,clem doskonulym. 

Niem n. wi~c ani. rozwoj n ,:prostego" ber. 
jednoczesnego .przeksztnlc:miu, się czyli prze
miany, ani też niema ,,przemin.ny·' bez je<.lno
czesn.ego rozwoju "prostego" (bezpośrednie-
0'0), lecz wszQdzie spotykamy miQSZiminę obu 
;. niezliczonych stopniach i cieniowauin.eh. 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŹY 
PO PEH."U 

KRAJ l P R ~Y ROD A, 

pr?.e:r. 

JANA SZTOLCMANA. 

(DI)koiwzen i e.) 

Pt.iLk to jednak nieliczny i nicntz długie 
godziny chodzić nam '''ytnt<l:t po sldonn.ch gór 
zanim kilim zdolu.my wyt.t·opić. Najlepszn. je
szcze pora. nit polowanic jest zrn.na, kiedy 
kuropn.twy żeruj!\. l.ttb pod wioczó1·; o poln
dniu bowiem zcl:tją sję s~nlmć ~t·ódełek wody, 
g<Jzie praguienie g:tszą. Dosiaduje zwyldc 
tak, źe .ifl: pra'>vie nadeptać potrzeba, zanim 
się zerwie. Miejscowi utrzymnjf!!, że },ma trzy 
porwa.nia." (tiono tres vnolos), co zna.cz;y, że 

trzy mzy zrzt;;dn płoszomt, jnż się, zu. czwar
tym nie :r.t•ywn, lecz daJe się wziąć rękami. 

Podolmy wypadek zacboclzi wodłng Brehma 
z frn.nkolinami w Hiszpanii. 

Nikt na nill: nie poluje i chyba tylko spot
lmwszy siedz(1cą lub z znsadzki Zlif.ltrzeli, · gdyż 
sti·zelanie w lot dln Peru wijt"tn jest tyJko pitt 
desiderin •. Zu.to łowiąde bardzo zręcznie w po
trzask, klndąc na przynętę lmkurydzę, którą 
ta kuropiltwa bardzo lubi. "\Vieśniak pcrnwi
jMlski ma pt·zyczynę tępienia tych ptaków, 
które ntti szkod~ w polu wyrządzają, wyko
pując czyto świe~o ~nsin.ną; kukurydzę, .czyto 
dojrzewrtjące zaletlwie knrtofl.o. Przytem jest
t~ niewątplhvie jedmL z najdclUcatniejszych 
potraw, .zjakiemi się mo~ma spotkać: 

. . 
Zrn,ua zaletlwie pierwsze promieniojntrzcn-

ki rozda.rły nocną oponę, ozwo.ł się z sąsie
dniego skłonu czysty, donośny glos "samo~ 
tnikn." (Agriornis mnritimn.). Wielka tu mu
cllolów lm nrtj wcześniój ze wszystki~h pt:tk6w 
się lmcl:t.i, dn.jąc znać zn.mlmiętemn ze wszyst
lrich stron w swym domu bez okión·rolniko
wi, że jn~ czas wstawać do rolJoty. Wkrótce 
i. wielki drozd sierrański erntdus gigftl\tOue:i) 
rozpoczyna swój lfonecrt, .a, kzpha nam wie
dzieć, ~e Sierra to ojczyzna,drozdów. W sa.
m(\j rzeczy, ze wszecl1 . stron u.óclllOthr.i nus 
m·oznHLicony śpiew tych tniłych ptaków.· '\Yięc 
i wróbelek (Zonotrichia. mątntino,), żeby ·w tyle 
nie zostać, zu.nócil swą jedno.'>tajuą piosenkę; 
widn.ć, że nie chce zadać kłrtmu nazwisku, ja
Ide mu europejscy .uczeni uadnli 1

) . Słowem 
rozpoczął się p~·nw(hi wy koncert, w którym 
prym trzymają ni~kie gardłowe nuty droztb, 
luh donośne, poj~tlyuczo wyrzucono krzyki sa
motnika. 

W tych szerokościach . d~ień się szybko r oz
jaśni o., n. w krótce i słoi1co wynurza się z 11oza 
góry. Kolibry 1~ozpoczęły swą dzinl!tlnoSć, 
która z m:demi przesta.nkńmi ciągnie siQ od 
ro.uu. do wieczora. Na ·wysokich kwin.tacb 
rtgttwy (Ag1we amerieana) . uwija się piękny, 
du~y lwliur .z szafiroweroi piól'kttmi w rodza.j1i 
uszków nn. głowie (Petasophora anais), ·wy
dając · charakterystyczny, trzeszczący głos : 
Tttm, gdzie mt sklomtch gór porast11 gQsto 
CtLlceolnriu, o mulych cr.erwouycb kwiatlmch, 
w-idzimy ruchliwego ·S:tfoim JlCl'uwijaiu~kicgo 
(L esbitt grncilis) z długim, widlowntym ogo
nem. Nicwiele kolibrów dorówna mu w ru
chliwości. Rzadko kie<.ly widzimy go Jll'Zesia
dnjącego na suchych gałązkach, sterczących 
z wierzeiJolka krzaków; odpoczywa, kiocly 

. się porusza: Rzuca się gwałtownie od jednego 
kwin.tlm do drugiego, poruszając swym dłn
ginl ogonkiem; lub w górę wyleci, khLJlnie 

· kilkakrotnie skrzyde.lkami, jak zrywający się 
goląb' i j\1~ gdzieś w inńem miejscu uwija się 
koło kwin.tko.. Cudne stworzenie! 

Godnym te~ uwagi ptakiem wysoki.ój Sier
ry jest dzięcioł ziemny (Colaptes Stolzmanni) 
trżym~jący się towarzysko w bliskości miast, 
lub w takich miejscach, gd~ie gliniaste m·wi~ 

. sktl. pozwalają m\1 dzim;y na. gniazda wykn-

l) ··Miltutina połaeinle, znaczy "pol'a.nua", 
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wać. W miastach robi dziury'po domach, lub 
w wie~y kościelnej; gliniany mm cmentarny 
tn.kże nie uniknie losu innych murów glinin,
nych, gdy~ dzięcioł ten wszelką ścianę pL·o
stopaułQ: i z odpowiedniego materyjałn zbudo
wn.nQ: uważn, za właściwą na miejsce swój sie~ 
dz.iby. Więc te~ 1;azn pewnego w Onterv·o je~ 
Iluemu z moich przyjnciół prześwidrowały 
dziurę na wylot na ścianie domu, psując od 
wewnQ:trz papierowe obici!~ -'- a byłto nieste- . 
ty jedyny dom na całe miasteczko pośin.da
jący ten luks niepottzebny. 

:H'amilije. tych ptaków spotkać mo~emy na. 
równirilmcli, mmawą pokrytych, gdzie poży
wienia szukają, wydobywając z ziemi d~dżo
wnild, ln.rwy chrząszczy lub inne stworzenit1. 
tam~e się znajdujące. Gdy glód zaspokoiły, 
zbierają się na sąsiednich wierzbach, gdzie 
ostrym, nieprzyjemnym krzykiem dają znać 
o sobie. Jeden z nich zasiadł na suchym ster
czącym pniu i od ozasu do czasu s!liybko ude
rzn.jąc dziobem, wydohywn. zeń silny łoskot 
nn. podobieństwo wszystkich innych dzięcio
łów. Ma to oznaczać, według zdania ludzi 
kompetentnych, 1·odzaj wabienin.. Niech~e?J 
:więc przeciwnicy tem·y~ transformizmu obja
śni~ nam ten fakt ciekawy, że dzięcioł, 

który nigdy na drzewie po~ywienia nie szuka, 
zalatnjo na nic, u.by obyczajem hinych dzię~ 
oiołów wydobywać zeń głos w· celu wabienia 
samicy. Widać, że jego 11rotoplaści niekonio
cznic na ziemi siadywali i jako pozostałość 
utrzymał jeszcze po dziś dziei1 ten dziwny 
ohyczn.j, właściwy li tylko gr1.1pie dzięciołów. 

Yf bliskości pól uprawnych trzymajfil się 
gołębie (Zenaidn. auricnl11to.), a gdy lenkury
dza dojrzown., stadn. p(Lpug (Oonurus mitrn.
tns) nnlatnją·, czyniąc sr.kody zn~czne. Bie
dny rolnik dnie. cnło pHnownć musi swogo 
plonu. Zwykle dzieci pełnić muszfil ten ucią-
9Jliwy obowiązek stróMw, broniąc swego chtebn. 
powsr.eclniego od nn.paści intruzów . . I1ecz ro~
dro ptaki wiedzą, gdzie i kto im szkodę zrobić 
inoże; wi~c gdy dzieci krzyczą w jetlnym ko11.:. 
Otl czakry, już one spokojnie zapadły w dL'\l

gim. i ka~da obrawszy sobie jedou kłoś, szyq
ko stn1·u. się .swój iołąd~k napełnić. A robią 
to tu.k cicho: że tylko słych~ć szczęk dziobów 
pL·zy ~:ozgryzanir!.· ziaren. Sploszqne strzałcni 
zrywają się gwn.rJ1o, jn.k to zwykły 1·obió 
ws:~,ystkio .papugi i'nisko ciągną na inm~ cza
kr~, aby tam t1c~ty dokończyć. 

Maj11: i one swego niepl'zyjucielu., bo któż 
ich na świecie niemrL. ~Tspn.nil.tły aguja (Gc
ro.nootos agnin.), jeden z najw::~panialszych 

drapieżników połnduiowój Ameryki, atak1~e 
st1tda pn.png. Widzin.lom, ju.k razn pewnego 
studo pn.pug w nn.jwiększym nieładzie z wr:t,n, ... 
skiem ncielmlo, rt ponu.d niemi spokojnie alo 
szybko płyntJ!l rtguja · z rozpostn.rterni niCI·u
ohomio skrzydłami, tylko je zgiitł nieco w pię
ści, nby opór powietrza zmniejszyć. Gdy się 
jn?; ponu.d stn.dem znn.jdował, rzucił się gwał
townic w dół nn.jetlnę odbit~ pn.pugę; lecz -ta. 
szczęśliwy m ruchom śmierci uniknęht. W ów~ 

czus wspaniały ptak, jnkby się wstydzą~ a,~(rl 
niezręczności, nisko pociągnął ponad skło~ 

nem góry, omijrLjąc spokojnie wszelkie jego 
nierówności. 

Peruwijanic du.jf!J mu tytuł "orła" i boją się 
go, gdyż im szkody w drobiu wyrządza, a na~ 
wet na prosiu.ki się odważn.. W niektórych 

. toż okolicn.ch zwyczn,j nu.lmznjo micszlmiJOom 
dawnć po jcduój sztuce drobin temu z myali
wych, który celnym strznlom drnpieżuika po
loży. Lęże się na nicdostępnych m·wiskach. 

Błotne i wodno pt11stwo mn. tu także swych 
przedstawicieli, szozególniój w miejscach, 
gdzie strumień. płynie pr:t.ioz zo.mkniętą ró

wnin<~. Na suchszych miejscach trzymtt się 
czn.jka (Vrmollus resplendons), pn.rnmi lnh 
stadkilroi włócząco. się po rourn.wic. Krzykiout 
swoim ożywia bardzo okolicę. W śr6<l szoro
kolistnych "uniganów", porn.stnjących łoży
sko strnm ienia lub jogo brzegi, kryje się wo
dnik (Rn.llns cn,esins), którego dziwny głos,· 
jokby l'JCzcnic osła. pl'zypomiun.hcy, dochochi 
nits ozasu.mi. Gdy zmrok polnywn . okolicę 
słyszymy beczenie· krzylut ( Gallinago autliua) 
w powietrzu, a ,jeżeli · wzrok nam <lopis1ije, 
możemy nawet spostrzedz te pt a.ki szybujące 
na tle pociemniałego niebo.. 

Wówczns też sow:i (Strix pcrln.tn.) opltściła 
swą lcryjówl((~: jn.k!ll sobie na wieżycy· kóściel.: 
nój obrn.b i ciągnie, wolno poruszo.jll!C · slcr~y· 
dłami ponad polami. Spostrzogłn. coś w rowie, 
spusoiła się bowiem i z oczu nam znikła. Nie
w~tpliwie myf!z jak{): spostrzegła. Jednocz~ 
śnie · i piękny pnhu.cz (Bttbo virgininnus),z gę~ 
stój koi·ony capuli wyleciał, gdyz to jogo pora 

· nu.deszlu.; musi więc pożywieniu. sv.ukaó. ·Ten 
jednak myszami się nie kontentuje-zapewne 
królik -<llań odpowiednią będzie ażtukl\7' 
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Nie mn. jednak ~Sierra głosu tak chu.rakte

rystycznego, j~Lk smętny, ciągle powt1trzany 
śpiew kusaka. rHypsibemon albiloris) . Szcże
gólniój, gdy mgła pokrywa .skłony gór, lub 
drobny a gęsty deszcz dzicl'i cały pacht, sły
szymy te pta.ki, jak sobie z przeciwległych 
skłonów wąwozu oilpowiadają nieustannie . . 
Jednocześnic dochodzi nas inny jeszcze głos 
donośny . i smutny, jakby j'ęk boleści q prze
szytego serca. Autor jego, jakiś muły niezna
ny mi ptaszek, kryje się wśród największego 
gąszczu, jakby zakonnik, nieszczęściami wpę
dzony do klasztoru, a świat wie tylko o jego 
istnicni n po tym iałośnym glosie, jakim cza
sami powictrzerozdziern .. H.zecz godna l1wn.gi, 
że oba t.e ptaki wybierają właśnie na swojo 
skargi te chwile, kiedy krajobraz przybiera 
snnitny pozór. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. 

W początlm I.Jistopada zn(\jdnje się sloi1Ce 
w gromadzie gwiftzcl W agi, pod koniec zn.ś 
miesiąca wstępuje w gromadę Nied~win.dka. 
W "\-Va.rszawie mumy: 

WscMcl sł01ica: 
Dn.i~t l Listop. o godz. 6 minut 5G 

" 15 " " 7 " 2~ 
" 30 " " 7 " 4 7 

Zachód: 
Dni11 l J_;istop. o godzinic 4 min. 30 

" 15 " ,, 4 ,, 7 
" 30 " ,, 3 " GO 

W <hiiu 10 Ljstopnda prv.ypn.(l:t ~nćmicnic 
sloi1c11, n.lo w -Emopie bę<hio ca-lldom niewi
uzialne. 

Luna1:,1jjfl k.~ic;_życa. w Listo1uuZzie: 
Ostatnjn. kwa<lra d . . 2 o godz. 8 m. 22 wiocz. 

Nów ,, 11 " O " 33 rn.no 
Pierwsza kwadra " 18 " 10 " 5 ,, 
Pelni11 " 25 ,: S n 26 " 

W dniu 15-ym I.tistopaua, około godz. 6-ćj 
wicczo1·em widzić będziemy: Gromadę Wiel
kiej Niod~wiedzicy, zhli~u.ją;cą się do najni~
szego swojego stu.nowiska. na północnój stro
nic poziomu; głowę Smoka, przcdstu.wiającą 
jakby mały czworokąt z. dwiema bliskiorni 
i jasnemi gwiazdami na pólnocno~~aohodniój 
stronio; Lutnię . i Łabęrlzln. kierujące · się 
w stronę pólnocno.;.z·a.chodni!\1; Ko1~onę pół no-

cną i Herkulesa, zmierzaJące ku swojemu za
chodowj, dokąd także ldcrnje si ę gromado. 
Orła na mleczn~j drodze. W n:ijwy~szem 
swojem stanowisku nud poziomem, czyli na 
południku, znojuuje się Pogaz, tworzącywiol
ki trapez z jaa.nych gwin.zd złożony; na pohl
dnie od niego W oduik. N!L wschodniej stronie 
nieba zbli~a. się do zenitu Kasyopoa, za nią 
Andromeda.; na północo~wschód Perseusz 
i Woźnica.; z gromad zaś ku poludniowi zwró
conych Bamn, Byk z Plejada.mi; w stronie 
poludniowo- wschodni~j Wieloryb, w tejże 
samój stt-ouie pokazują się w godzinach pó
źniejszych O ryj on, tudzież groma.uy PstL Wicl
kiego z Syryjuszom i Psa ma.lego z Procyjo
nem. Przytoczone groma.dy odznu.czają się 
jasnemi gwiazdami pierwazój i drugiój wiol
kości. 

PlMtety w dniu 15-ym Listopcula. 
Merkury w gromadzie Wagi idzie prr-eszło 

o godzinę wcześniej, aniżeli słońce. 
W enns w Niedźwiadku, ma położenie bar

dzo południowe i dlatego, chocin.ż postępuje 
za słońcem, z trudnością na zachodzie mo~e 
h yó wid~in.na. 

Mars w Niedźwiadku, idzie prawic równo
cześnie ze słotlCem i znika \V jego promieniach. 

Jowisz w Bliżniętn.ch, wyprzedza Kastora 
i Polnksa, które tn.kże blaskiem swoim o \Viole 
przowy~sza. 

. Sutnru w Byku, wyp1·zedzu. Plejady i httwo 
po hlu.skn swojego bin.łego liwiatła moM być 
wśród gwi:tzd dostrzcMny. K. 

SPR.A vVOZDANIA. 

A. Wierzejski. . O budowie i gieograficznem 
rozsiedleniu skorupiaka Branchinecta paludosa 
v. F. Miiller. (Rozprawy i sprawozdania AJ<;:id. 
Umiej. w Krakowie. WydziaJ mn.tom.-ptzyr. 
tom X: 1882, str. 1-23. 2 tnbl. uur1lzo s.tn
mnnie i pięknie wykonane). 

Gatunek ten był dotychczns znajdowany 
w k1·11jach podbiegunowych i zno.cznio nu. pól
noc posuniętych: w Grenhndyi, Syboryi, IJ:~
ponii, na U rn.ln, \V l;almulorzc, koło Nor·• l
Cap; oraz w Doro-~~jela" w NorwcgiL Aut.or 
roku zeszlego w wiclkiój mnogości znalazł go 
w Dwoistym St11wie Grtsienicowym pod Ma
łym Koś"cielcom (L64:8 roet.rów m1.u powierz-
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ohnifł mMzn.). W ~o.clnym innym zbadanym 
stawie tatrzu.ńskim skorupiaka tego nie do
strze~ono. 

Opiern:j ąc flię no. fakcie, żG gatunek w mo
wie będ!1Joy znajduje się na odleglój pół
nocy i po znacznej przerwie pojawin. się 
dopiero w Tn.traoh, autor wyprowadza słu

szny niewątpliwie wniosek, ~e Branchinec~a 
pn.ludosa jest zabytkiem z czasów okresu lo
dowego, a tern snmem, 2e jeziora tatrzańskie, 
przynajmniej w części, już poclozo.s tego okre
sn: istniały; 

w· opisie gatunku . n.utor gl"ównie dotyka 
tych szczegółów anatomicznych, które da.
wniejsi badacze mniej dokłacinie rozpoznali. 
Najbn:rdzfej szczegółowo przedstawia autor 
budowę przyrządów płciowych. A. W. 

KRONIKA NAUKOWA. 
F l' y d o l' y k W o c h l o r .. Dnia 23-go Wrześnio. 

1>. r. umarł_ jeden z najstarszych i nn-jsławniejszycb 
-wspólczesnych chemikó,v, Fryderyk Woehler. Pozwoli
my so_bie pl'zytoczyć piQknc słow~, kt~remi ucz··ił pamięć 
niemieckiego swego brata w nn. u cc selrretarz stnły 
frnncuskiój Akademii UmiejQtnosci, p. Dumas. 

"Woehlerł najukochańszy uczeń Berzelijn3za, wiernie 
przechował metody i sposób pracowania swc~o mistr:r.a. 
Poczynajlłc od r. 1821 ai do ostatnich ln.t życin, ogł'a.szał 
ci(iglo ohszerniuj~ze lub kr~tszo sprn.wnzdnnin. z dokonn.
nych przez siebie badait, zawsze godne uwngi pt'7.CZ sw:t 
dokłndnoś6, a często pt·zodt~:}Ce w S7.t•r~gu prnc wspól 
llzesnych pnez swojiJ: wninos~, nowoM albo obszet·ność. 
~ prs.1.wiony szczególniej do prac nncl chemij ~t mineralni): 
podezna swego pobytu w Szwecyi, pozostał uiezaprzP.cze
nie przez cało życie przodownikiem tego kierunku nau
kowego w szkołach niemieckich. Pr1.ygotowanie jednak 
l 1wzewa.żne za.jęcie się chemij~ minet·a.ln~ nie pt·zcszlco
dziło WOAhiAI'nwi przyjmowne ~nj~yws%ag11 udziałtt w roz
woju chemii organiezn6j, w ktl\t•tm imię jego również 
poczesne zajmuje miejsce." 

"Współcześni pamiętnj!J: po\vszcchue wrażenie jnkie 
wywp-łało nieoczekiwano odkrycie przez W. sr~osobn 
k . ' tory pozwula na sztuc?.no otn;ymywnnic, sposobami 
czysto chemicznemi, mocznika (karbamidu), mat('ryi 
najbogat!lz6j w a.zot. zo wszystkich ciał orgnniczny<'.h. 
~okonano nustępnil\ innych przemi:ut i kombinacyj, da
JI!Cych sztuczny poczlktek mnóstwu ciał, lrt.ót·e przedtem 
znajdowano tylko w organizmnch zwierzQcych i ro81in
nych, ale sztuczne otr:r.yma.nie mocznika nazawszo po
zos~nnic przykładem najczystszej i najbardzillj eleganc
kiej syntezy togo rorłzn.ju." 

"Ws1.yscy cltemiey znają i podziwiają klasyczny tmk
tatł \V którym, -wkt·ótco po syntezie mocżuika. W . rnzt1m 
z Licbiglem wyświetlili nA.tur~ ~W i1J:z4ów zbliżonych do 
kwn.śu benzoesowego i ich stosunek do rodnika złożone
go, któt·e~o - pocl:ocln.emi. J;nOg!} by e nazwane w p~ Mimy 
spos6.b, Jak zw1ązkt rnmeralne flą pochodnemi swojego 

AosBoJleao D;eaayporo. Bapuraaa 15 Ox-rat.lpst 1882 r . 

picrwi:Lstku. TrnkLlt tychr.o uczonych o pochodnych 
~t":o.an moczowego~ tc~o begatego źródła ciał nowych 
1 Clokawych, stn.ł s1~ nwwyczorpm1~ kopnlni~~: llOmysłów 
<11:~ mlocls;:ylllt )>okolcit chemilct'l\v." 

!,Nie będę, t~rn~ usiło~~ł ":Y lic?. n ć wszystki'llt lirnc, 
kt.orn W. posw1~etł ch emu mmern.lnej. Dwicśeie'd\'' _ 
1 • • • . • ' J l • • I,L 
l 7. JOI:H'UI. fll~C JC •l OS'10S1·t W .l'OŻil)'Ch pislll:t~h SllCCyjal-

. nych, a. Ill'ILWJe :vszys.tlae weszły do potll'~czników 
nauko,\'ych . . Ogr:uu~z~ s1ę tylko nn. przypomniP.nin, .że 
W. odkt·ył ghn metn.hc:my (n.luminitUH), · kt{)1·cmu " ._ .. . d . . "ner 
s-1.!~ 1 O\VCl p wynal:t.si'z~ H. neville:L wyt·ouiły wkr6teo 
I~H'JSCO w szarogu metnil S?.IMhetMyt:'h, -wn.inych w ży
CIU praktycznem. Umysły rnniój wysokie byłyby rnl)ic 

· ulegały }JOd$?-ept?m zazdrości ~rzy podobnego rodznju 
WS!lÓ·łzawodnwtwte - lec;>; dwn.J wielcy uczeni wspólniB 
1~1'~<'-ow.a~i nad. róincmi ?.n.ga.dnion i~mi chemii mineralnej,
l07.Jti.Śnttt)l1C Ciemno punkty w lnstoryi kt·zemu boru 
~ 1~1~tali z grn.py pln.tyno-;ćj, n nn.jśclślejs?.e węz!; pl'zy
JO.zm łtłczyły ICh zawsze 1 owszem W7.ma.cninły się. 7. ka
żdym rokiem". 

"A~a~le~nijn. wybnczye mi zechce jcdnę wzmiank9, 
do 1110~~! BJQ ~dnosząc~ osoby. Ol>ndwaj, Woeh.lcr i ja. 
urodzt.11amy s1ę w 1800 r. Byłem ocl niego sta-rszy o kil
ko. dni. Pierwsze występy nasze nn. po.lu nn.nkowern wy
padły jednocześnie, a. w ciągu lo.t aze:illzicsięciu z gór~, 
wszystko sprzyjało zacieśnieniu tych braterskialt zwi~z
ków, o któt·ych on wspominał tnk jeszmm nledtHI'no." 

WIA.DOMOŚOI BIEŻĄCE. 

- Przed pnrn miesi~tcami tutojs;~y Gabinet zootomi
czny otrzymał w dn.rzo od p. Brn.unsteina. kość rnmie
niow~ nutmnta (Eicphns primigenius), znalezioną w oko
liMch Mniszcwa, przy uj~ci11 Pilicy <lo Wisly. 

- Piękna rośliuktt zn.rotlnilcowa Salvhiin natnns 
(W iąlll), nnleiącn. do gt·omM1y l'Oś lin korzcnioowocowych 
(Rhizocat·peaa) i dotlć rzndkn. otl puwnego 0z~~csu w oko
licach Warszawy (da~rniej była Jt:t Sasklej Kepie w je-. ~ ~ 
uono uocł'awskiem), w licznych i pięknych okaznch 
z owoeami pokrywa powierzchnię wody w kanale opły
wajl);cym częś~ prt.rlcu w Otwocku Wielkim nad Wisłą. 

- W obs?.cmym 11arkn Otwockim, w którym rosn4 
staro i potężnych rozmiarów clęby, znn.jdttią się w dosyć 
znn.czn1ij ilości tt·ufio (1'ubor moln.uosporum i Tuber 
aestivum). 

Dotąazona do numc!'ll cl?.isiejszego kartn nieba służyć 
będzie do rozmaitych artykuł6w z dziedziny astt·onomii, 
które nnsze pismo będzie zamioszczn.ło. 

Treść: Bngonctwa mineralne w Królestwie Pol~ 
sl!iem, przez Bt'. Jnsii1skiego. - Ohj:tśni<•nie karty nie
bn, llne;o; l{; - Kuresponclencyj1t. WBT.t•clti;wi:tta: Spr~~ 
wo:r.cln.nic r. posietłzeni.t Akad. Umiej.- Samojedzi, study
jnm etnnlogieztte Br. Rej chmnna.. - O przomianach owa
dów (Metamorphoses ins('.ctorum) podttł D-r J. Sznnbi.
Wspomni<.>ni:L z podróroy po Pel'\1. Kro~~j i przyroda. prsez 
Jana Sztolcmn.n:L (dokonczenio).- Kulcndarzyk asf.ro
noiniczuy. - Sprawozdn.n i11. - Kroniką. naukowa. -
Wiadomości bieżące. 

Wydawca. E. Dzłewulskl . Rodaktor Br. Zn.atowicz. 

Druk K. Kowalewskicgo, Królewska Nr, 23, 
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